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Rząd chce skartelizować
cały przemysł przeiwdrczu-melaiowy

na k o s z t  k o n s u m e n t a
Gazeta Polaka podała niedawno 

małą notatkę tej treśc i:
„N a  teren ie M in Przem . i Han­

dlu prowadzone są obecnie pra­
ce, mające na celu w yjaśn ien ie : 
uregulowanie1 zapotrzebowania 
własnego hut na w ytw ory hutni­
cze, aby tą drogą unormować ce­
ny dla całego przemysłu prze­
tw órczego".

Notatka ta porusza bodaj na j­
w ażn iejszy problem polskiego 
przemysłu m etalowego przetw ór­
czego, problemu, nad którego roz­
w iązaniem  hutnictwo i p rze­
mysł przetw órczy oa powutania 
Syndykatu Hut żelaznych, g ło ­
w ią  sie bezskutecznie. Zasadniczą 
przeszkodą w uregulowaniu tej 
*t»rawv były  niekrępowane egoiz- 
my z  jednej : d rugiej strony, *kut 
kiern zaś tych 8-letnich nieporo 
zumień je s t : katastrofa lny upa­
dek pryw atnego przemysłu prze­
tw órczego m etalowego i niemoż­
ność racjonalnej dyslokacji zakla 
dów przem ysłowych w  całym kra 
ju .

N iedostateczna znajomość isto­
ty  tego zagadnienia, meże łatwo 
doprowadzić do w ręcz innego, niż 
oczekiwanych przez prz imyał

Jasnem jes t w ięc, że Syndykat w 
tych warunkach stał się narzę­
dziem hut, posiadających własne 
zakłady, przetwórcze, do zru jno­
wania przem ysłu przetwórczego 
na korzyść tych w łaśnie zakładów 
hutniczych.

Tem&amem Syndykat H ut stał 
się oczyw iście narzędziem  bez­
praw ia. Pow ołu jąc się jedna.* na 
sw oją  gospodarczą ro lę  i na za­
dania, celem  obrony krajowej, 
przem ysł p rzetw órczy nie może 
się pogodzić z tą krzywdzącą sy­
tuacją.
S T A N O W IS K O  H U T , P O S IA D A ­
JĄ C YC H  Z A K Ł A D Y  PR ZE TW Ó R  

CZE
H uty podkreślają, że ich zakła­

dy przetw órcze mają przynaj­
mniej to samo prawo pracy, co 
przemysł przetwórczy. H uty nie 
kontrolu ją kalkulacji prywatnego 
przemysłu i metod sprzedaży, nie 
mogą w ięc pozw olić na taką kon­
trolę swoich zakładów przez prze 
mysł przetwórczy.

Naaewszystko ceny i warunki 
sprzedaży Syndykatu Hut Żelaz­
nych każdorazowo są szczegółowo 
badane i ustalane przez rząd, 
przem ysł hutniczy nie może ich

nietylko prawo, ale obowiązek 
za jąć się tą sprawą i uregulować

ją.
C ZY  I  J A K IE  IS T N IE J Ą  M O Ż L I­
W OŚCI U R E G U L O W A N IA  T E  

GO Z A G A D N IE N IA
Rząd podobno w idzi następują­

ce m ożliwości rozw iązania zagad­
n ien ia :

1) H uty w raz z Syndykatem 
zorgan izu ją  dla wszystkich dzia­
łów  przemysłu m etalurgicznego 
wspólne kartele sprzedaży tak, 
jak  to nia m iejsce w dziale śrub 
i nitów, oraz blachy ocynkowa^ 
nej. K w oty  udziałowe n iew ątp li­
w ie będą musiały być ustalone 
drogą arbitrażu rządowego. Jest 
to za łatw ien ie sprawy na rachu­
nek konsumenta.

2) ' „W łasne zapotrzebowanie 
hut" będzie policzone w  ogólnym  
rozrachunku syndykackim hutom

po cenach takich, jak ie liczy  syn­
dykat odbiorcom prywatnym . K o ­
rzyść z  tego m iałyby huty, które 
nie posiadają własnych zakładów 
przetwórczych. Obciążenia „w łas 
nego zapotrzebow ania" działały 
by w ięc odstręcza jąco na huty, 
choć takie w ew nętrzne za ła tw ie­
nie sprawy um ożliw iłoby obejście 
postanowień, jak  to ju ż obecnie 
ma m iejsce przy norm alnych w y­
syłkach pozasyndykackich.

3 ) „W łasne zapotrzebowanie 
hut" płaci pewną, ściśle określo­
ną od tony poszczególnych ma­
terja łów  sumę do kasy Syndyka­
tu Hut Żelaznych. Z opłat tych 
tw orzy  się fundusz eksportowy, z 
któregoby udzielano specjalnych 
zapomóg tym  przemysłowcom, 
którzy eksportować będą golow e 
produkty.

P aw e ł Śląski.

P ła c e  u r z ę d n i k ó w  w  k il k u  w ie r s z a c h

w  Gdyni
Przeprowadzone ostatnio zm ia­

ny w  uposażeniach ■ urzędników 
państwowych, szczególn ie dotkli­
w ie dały się odczuć urzędnikom 
na teren ie m. Gdyni. Gdynia jest 
bowiem  w ed ług statystyk kosztów 
utrzym ania najdroższem  mia- 
dtem w  Polsce. Z tego względu 
Zw iązek urzędników pocztowych 
zdecydował pod jąć akcję u rzą d j 
o zmianę wysokości dodatku funk 
cjonarjuszy zatrudnionych na te­
renie Gdyni.

P o a a t c k  l o k a l o w y
od n o tarjuszy

M inisterstwo Skarbu wydało o- 
kólnifc wyjaśn ia jący, że notarju 
sze nie korzysta ją  z przyw ile ju  
zwolnienia od podatku lokalowe­
go. W  myśl nowej ustawy notar- 
ja ln e j, m ają wpraw dzie notariu­
sze szereg praw  punlicznych, nie 
3ą jednakże urzędnikami państwo 
wym i, a biura ich nie mogą być 
uważane za urzędy państwowe.

Epilog sprawy kartelu Mzowego
*• W Li 1̂ i La V II — a.1 f ł* i i j » „ •

przetwórca. rezultatów . Obawy 2mieniać bez aprobaty rządu. N ie
te są tem w ięcej uzasadnione, je ­
że li przypomnimy, że już n ie jed­
nokrotnie sama organ izacja  zaw7o 
dowa przemysłu przetwórczego 
n iew ątp liw ie  w  niedocenianiu te­
go zagadnien ia pozw oliła  się po­
prowadzić na manowce, zabiera­
my w ięc głos, aby przedstaw ić 
istotę zagadnienia.

S T A N O W IS K O  P R Y W A T N E G O  
PR Z E M Y S ŁU  PR ZE TW Ó R C Z E ­

GO
Pryw atn i przemysluwcy podkee 

ślają, że huty żelazne, jako do­
stawcy surowca, stw orzyły  w  
Syndykac'c H u t Żeiaiznych fak ­
tyczny monopol sprzedaży ze 
wszelk im i atrybucjam i monopo­
lu, przeto zakup żelaza w jakieś 
w ytw órn i konkurencyjnej jest 
■wykluczony, jak  rów n ież przywóz 
żelaza z zagran icy wobec obowią­
zu jącego od marca 1933 zakazu 
przywozu.

Gdyby w ięc istn ia ły  tylko takie 
zakłady przemysłu przetw órcze­
go, które muszą zakupować suro­
w iec bez wyjątku  w  Syndykacie 
na m nłejw ięcej równych warun 
kach i cenach, to przem ysł prze­
tw órczy  m ógłby ten stan rzeczy 
uważać za normalny, w  każ­
dym razie  nie sprzeciw ia łby się 
takiemu stanom i rzeczy. Is tn ie ją  
ednak zakłady, w ytw arza jące  ta y 

kie same artykuły żelazne, jak 
przem ysł prywat., a nabywające 
surov’ iec po cenach znacznie n iż­
szych. M am y na m yśli zakłady 
przetw órcze należące do Hut. Is t­
n ieje t. zw\ „w łasne zapotrzebo­
wanie hut“ , którego ceny za su­
row iec n iezależne są od warun­
ków i cen Syndykatu i kształtu ją 
się na zupełnie dowolnej podsta­
w ie kalku lacyjnej, często nawet 
na podstaw a w łasnego kosztu.

N a jw yższy  Trybunał A dm in i­
stracy jny wyznaczył na dzień 9 

można "w ięc  jak ichkolw iek zarzu- 1 kw ietn ia  term in ogłoszenia wyro-
tów  w  tym względzie k ierować 
pod adresem hut lub Syndykatu.

W reszcie huty przez odpowied­
nie umowy rzekomo ogran iczyły  
dobrowolnie zakres ekspansji 
„w łasnego zapotrzebowania hut", 
zakazując rozbuaowy istn iejących  
lub nabycie nowych zakładów 
przetwórczych.

S Y T U A C J A  S Y N D Y K A T U  H U T  
Ż E L A Z N Y C H

Słusznie w inien Syndykat stać 
na stanowisku, że wszelkie doraź­
ne za łatw ian ie tego problemu jes t 
bezcelowe. N ierea lną  musiałaby 
być też polityka Syndjkatu, me- 
m ieszania się w  spory pom iędzy 
hutami i prywatnem i zakładami. 
Syndykat musi szczególn ie opec- 
nie obstawać przy gł-untownem i 
zasadniczem uregulowaniu spra­
wy, gdy pod naciskiem rządu 
przystępu je do ustalania równych 
cen sprzedaży dla wszystkich od­
biorców  franko stacja odbiorcza. 
Ceny równe dla całej Po lsk i są 
zasadniczym warunkiem  i p ie rw ­
szym krokiem do przyczynien ia 
się do uprzem ysłowienia kraju 
oraz do lepszej dyslokacji zakła­
dów przem ysłowych.

Jedno i drugie absolutnie nie 
jest do osiągnięcia bez uregulo­
wania „w łasnego zapotrzebowa­
nia hut".

CELE  R Z Ą D O W E
Rząd dąży dc tego, by usunąć 

przedewszystkiem.... walkę kon­
kurencyjną. Rząd dążyć pow inien 
do usunięcia przeszkód w  uprze­
m ysłowieniu kraju i racjonalnej 
dyslokacji zakładów po całym 
kraju. Pon iew aż obecna walka 
konkurencyjna spowodu istnie* 
nia „w łasnego zapotrzebowania 
hut“ bez kontroli przeszkadza w

p r z e d  N a j w y ż s z y m  T r y b u n a ł e m  A d m i n i s t r a c y j n y m
uchylenia.- decyzji M in isterstw a 
Skarbu o odmowie koncesji, uwa­
żając, że umowa nie ma podsta­
wy praw nej.ku w  sensacyjnej spraw ie o wyda 

wanie koncesyj drożdżowych. Jak 
wiadomo, ziem ianin Przew łocki, 
w łaścicie l majątku M ordy, wniósł 
do N . T . A . zażalenie przeciwko 
decyzji M in isterstw a Skarbu, od 
m aw iającej mu wydania konce­
s ji na podjęcie produkcji dręż 
aży.

W j rok N a jw yższego  Trybunału 
Adm in istracyjnego oczekiwany 
jes t z tem większem  zainteresówa 
niem, że sprawa koncesyj drożdżo 
wych była powodem wielu  pole­
mik na teren ie sejmowym, a tak­
ie  przedm iotem  procesów kar­
nych o oszczerstwa przeciwko wy 
3okim osobistościom świata po li­
tycznego.

71
Rzecz ciekawa, że obrona P rze ­

w łockiego w toku rozpraw y przed 
N .T łA . powołała się na fak t is t­
n ienia umowy, która jakoby za­
warta została pom iędzy kartelem  
droidżowniczym  a M inisterstwem  
Skarbu. Pełnom ocnik ziem ianina 
Przew łock iego, adw. Chmurski, 
przytoczył Trybunałow i daty 
pism, jak ie  wym ienione zostały 
pom iędzy przedstaw icielam i pro­
ducentów drożdżowych a M in ister 
stwem.

W edług k ifo rm acy j adw. 
Chrnurskiego, kartel drożdżowni- 
czy 25 kw ietn ia 193u r. zapropo­
nował centralnym  w łaazom  skar­
bowym  15-procentową obniżkę 
cen drożdży, o ile w  ciągu na j­
b liższego 5-lecia nie będą wyda­
wane nowe koncesje na drożdżow 
nie. N a  to za N r. 3178/30 nastą­

pić m iała odpowiedź m in is teria l­
na, akceptująca propozycje kar­
telu drożdżowego. Z tego w zg lę ­
du pop ierający skargę domaga się

K o t w  r e h o r t i  r i e h a c j i
O b ie g  w y n o s L  900 m iljo n ó w

W  ciągu drugiej dekady m arca . p ierwsza wzrosła o 1,4 m ilj. 
zapas złota pow iększył się o 1.2 do 124.1 nr j.  zł., druga —  o 
m ilj. zł. do 480.1 m ilj. zł. Jedno- m ilj. zł. do 206.5 m ilj zł

zł
1.2

cześr.ie stan p ien iędzy zagran icz­
nych i dew iz wzrósł o przeszło 
pół m iljona zł. do 79,0 m ilj. zł.

Suma wykorzystanych kredy­
tów obniżyła się o 5.4 m ilj. zł. 
do 717.8 m ilj. zł., przyczem  port­
fe l wekslow y zm niejszył się o
12.4 m ilj. zł., do 605.4 m ilj. zł., f  
portfe l b iletów  skarbowych —  o 
pół m iljona złotych, do 46 1 m ilj. 
zł., podczas gdy pożyczki, zabez­
pieczone zastawami, w zrosły  o
7.4 m ilj. zł., do 66.3 m ilj. zł. 

Zapas polskich monet i bilonu
zm niejszył się o 0.6 m ilj. zł.', do 
sumy 45.0 m ilj. zł.

Pozyc je  „inne aktyw a" i „inne 
pasyw a" u legły  zw iększeniu :

Natychm iast płatne zobow iąza­
nia zw iększyły się o 205 m ilj zł. 
i wynoszą obecnie 288.9 m ilj. zł.

Obieg biletów7 bankowych —  
wskutek w yże j omówionych 
zmian —  obniżył się o 24.5 nulj. 
zł. do sumy 900 0 m ilj. zł.

Pok ryc ie  złotem uległo zw ięk­
szeniu, podnosząc się z 13.83 
proc. do 44.09. proc.

N a  20-go stycznia b. r. obieg 
pien iężny wynosił 924.2 m ilj. na 
20-go lutego 908.5 m iljonów , na 
20-go b. m. ju ż  tylko 900 m iljo- 
nów złotych. D eflac ja  postępuje 
szybko naprzód...

osiągnięciu tych celów, rząd ma

NATURALNY
S w l a ż y  s o k  b r e b z o w y
APTEKA MAZOWIECKA, Warizawt, 

Mazowiecka 10.

W i n  l a  d l « 4  s l a ł k i w
W s p a n ia łe  d z ie ło  te c h n ik i

W  ramach wczora jszych  uro­
czystości odbyło się w  N iederti- 
nów (60 kim. na północ od B er­
lin a ) uruchomienie najw iększego 
na św iecie kranu dla statków o 
sile do 600 tonn. O lbrzym ia ta 
konstrukcja łączy  dwa punkty 
kanału m iedzy Odrą a Łabą przy 
35-ciu m tr. różn icy poziom ów obu 
kanałów. Sam kran ma przeszło 
50 mtr. wysokości, wykonany jest 
z żelazo betonu, a olbrzym ia w in ­
da, zapełniona wodą, w aży stale 
42 tys. ton i posiada pow ierzchn ię 
88 x  16 mtr.

Statek w pływ a na w indę w 
dolnym poziom ie, poczem śluzy 
zam ykają się i cala w inda w y­
pełniona woaą, w raz z  p ływ a ją ­
cym w n iej statkiem, Podnosi się. 
W  górnym  poziom ie kran kładzie 
windę na wodzie. Po  otwarciu 
śluz w indy statek w yp ływ a w 
górnym  poziom ie. F rzy  ostroż­
nych przew idywaniach ob licza ją  
m ożliwość rocznego przelotu na 
5 do 6 m iljn . tonn towarów . Bu­
dowa kranu rozpoczęta została w 
roku 1927, a koszt je j w yn iósł o- 
kolo 27j/2 m iljonów  marek.

ZM NIEJSZENIE ZBYTU  CUKRU
W  Dzienniku Ustaw Nr. 24 ogło­

szono rozporządzenie Ministra Skar­
bu w sprawie wyłączenia z kontyn­
gentu zasadniczego cukrowni nad­
wyżki zapasu z ubiegłych okresów. 
Mianowicie zostało wyłączone 500.000 
q. cukru. WsKutek tego uległy zmniej 
szeniu kontyngenty zasadnicze po­
szczególnych cukrowni w odpowied­
nich ilościach, wyszczególnionych w 
załączniku do omawianego rozporzą­
dzenia, Cukrownie rnają obecnie nad­
wyżkę zapasów ponad przewidywane 
soożycie do nowej kampanji w ilości
800.000 tonn, nie licząc cukru ekspor­
towego. Wobec tego kontyngent 
sprzedaży wewnętrznej w ilości 500 
tys. tonn przeznaczony będzie na 
eksport.

H AND EL ŚW IATOW Y CORAZ 
MNIEJSZY 

Obliczenia przywozu światowego 
za styczeń b. r. wykazują zmniejsze­
nie rozmiarów przywozu w porówna­
niu ze styczniem uh. r. Mianowicie 
w styczniu ub. r. przywóz wyniósł
1.000 miljn. dolar, w złocie, w stycz­
niu zaś b. r. —  976 miljn. doi. w zł. 
W porównaniu z rokiem 1929 import 
światowy w styczniu ub. r. stanowił 
35 proc , zaś w styczniu b. r. —  34,1 
proc. importu światowego ze stycznia 
1929 r.

Z M IA N A  U STAW Y W  SPRAW IE 
W Y K O N Y W A N IA  PLANÓ W  PAR- 

CELACYJNYCH 
W  Dzienniku Jstaw Nr. 24 z dnia 

22 b. m. ogłoszona została ustawa z 
dnia 5 marca b. r. o zmianie ustawy
0 wykonywaniu planów parcelacyj- 
nych.

Zmiana ustawy z dnia 25 lutego 
1932 r. przewidywała ustalenie przez 
Radę Ministrów planów parcelacyj- 
nych na rok 1933 i 1934. Obecnie do­
dane zostały jeszcze lata 1935 i 1936 
Pozatem został przedłużony do dnia
1 kwietnia b. r. termin ogłoszenia 
planu parcelacyjnege na rok 1935. 

LO SO W ANIE  BONÓW FUNDUSZU
INW ESTYCYJNEGO 

W dn. 22 b. m. wylosowane zosta­
ły do umorzenia bony Funduszu In­
westycyjnego, oznaczone Nr. Nr.; 
33369, 1802,' 11505, 6017, 20245,
11819, 23644 we wszystkich L0*ciu 
serjach. Wylosowane bony, wykupy­
wane są przez Kasy Skarbowe po zł. 
100 za bon 25-złotowy.

I r e n a  ^ a n n e n k o w a 49)

W i b
p a w  i e i  t

Cisza zupełna. Ty lko  w ilg i nawołu ją się, gw jtdżą. 
" ZCf dziw na: szum w iatru , szelest liści, np. pod sto­
pami biegnącej w iew iórk i, śpiew ptaków wreszcie nie 
rozprasza, ale potęgu je w rażen ie ciszy leśnej. Ty lko  
człow iek rozdziera ją  i m iesza: jes t tu taj intruzem.

I oto za chw ilę słyszym y ju ż wyraźne w  te j c iszy 
uderzenia kopyt końskich o okrąglaki. N iebawem  wynu­
rza się p ierw szy rząd zza krzaków. Idą  tróikam i, jest 
ich poaad dwudziestu. Przepuszczam y ich. Już są o ja ­
kieś dw ieście krokow za moim oddziałem  w kierunku na­
szych pozycyj.

edy na pomost drogi wyłażą trze j Kraskow ie. Mo- 
mentalnie dają ognia, raz i drugi. Cisza rozdarta : ptac­
two się podrywa. K rzyk  przerażen ia wśród Dońców, ko­
nie się p i° szą, dwóch kozaków tra fionych  spadło na z ie ­
mię W7 id::ę, jak  ich komendant, w ielk i, barczysty drab, 
2 czarną brodą, uspakaja ich i porządkuje. W net się or- 
ê i 'ł ują, że drogę do odwrotu zasłania im tylko trzech 

*Jdzi. N ib ie ra ją  moresu i skolei dają ognia.
A le  moi Kraskow ie już znikli, ju ż znowu dali nurka 

w  irośla jx> drugiej stronie drogi.
K ozacy teraz puszczają konie w galop spowrotem 

i w pad: ją  w pułapki zatrzym ują ich celne 3alwy
nai obu stron drogi. 1 adają konie i ludzie szyki się 
znowu plączą. Poddają  się.

Prow adzim y do n iew oli jedenastu całych i czterech

rannych kozaków oraz szesnaście koni. N a  m iejscu zo- 
staie sześć irupów  ludzkich i kilka m artwych koni.

Po low an ie skończone. Udało się nam utrzym ać w  roli 
m yśliwych aż do końca... A  m ogło być i odwrotnie.

Po  naszej stronie tylko najmłodszemu z Krasków 
kula kozaka skaleczyła ram ię. Ranka nieszkodliwa, zda­
je się, ale bolesna: chłopak syknął parę razy, gdy  brat 
mu ją  obw iązywał. Podałem  mu papierosa: zaciągnął
się chciwie. Siedemnaście la t!... Cóz robić? kolega, żo ł­
n ierz O b yw a te l!"

M ie jsce postoju, 10 października.
Co za dziwnaczne byw ają  zb iegi okoliczności! Poczta 

w czorajsza przyn iosła m i jednocześnie owa listy. P rze ­
p isu ję tu oba dosłownie.

P ierw szy  l is i:
—  Kochany Janku!
Ogrom nie zaniepokoiła nas T w o ja  kartka ostatnia 

Czy przebyw asz jeszcze w  te j w ilgotnej m iejscowości? 
Czy uważasz choć jakoś na sieb ie? Czy kaszlesz jeszcze?  
Staraj się nocować w  chacie, nie w  ziemiance, bo prze­
je zupęłijie zru jnu jesz zdrow ie. Posyłam  Ci p rzez oka­

zję  T w ó j stary zakopiański kożuszek, trochę ciepłycn 
rzeczy pod snód, papierosy i pastylki na kaszel. Zażyw aj 
je  koniecznie, sa rzeczyw iście świetne, i napewne Ci po­
mogą. Napisz, czy pom ogły i jak  się w ogóle czu jesz?

My, jak  pisałam  Ci, w yprow adziliśm y się ,‘ uż od P iw  
kowej. A  w iesz, kto u n iej na nasze m iejsce zam ieszkał? 
Panna O.ska, w yooraź sob ie ! Spotkaliśm y się z nią, gdy. 
szukała m ieszkania. Zaprowadziłam  ją  do tego pokoju, 
spodobał je j  się i odrazu go w zięła . Chodzi na un iw er­
sytet Była u nas potem.

W ięc, to nowe nasze m ieszkanie na u l  Kochanowskie­
go obejm uje trzy  małe pokoiki z kuchnią i wszystkiem? 
wygodam i. Trudno, trzeba oszczędzać, W  kazdvm razie

są trzy  poko je : tw ó j gabinet, k tóry  nam służy zarazem 
jako salon ik ; jaaa ln ia  i sypialn ia. W  jadaln i, bardzo 
słonecznej, urządziłam  taki kącik osobny dla S tasia: ka­
napka jego , stolik, etażerka i t. d.

Staś chodzi do drugiej klasy gimnazjum. Ta  poczci­
wa Goiotówna, okazuje się, doskonale go przygotowała. 
Uczy się dobrze i jest zdrów. Tylko że rozpuścił się zno­
wu, jak  dziadowski bicz (jakby  pow iedziała Weron- 
ka...). I  nie zawsze jes t posłuszny. I  co mi jes t strasznie 
przykre, to że bywa teraz jak iś dziwnie opryskliwy. Raz 
odpow iedzią! mi bardzo n iegrzeczn ie. Bardzo Się zm art­
wiłam, nie ze względu na mnie, ma się rozumieć, ale ze 
względu na niego. Bo przychodzą potem do g łow y takie 
głupstwa, że może on ma charakter niedobry, że jest 
egoistą, że nas nie kocha i t. d. W szystko bez sensu. 
Przyszed ł do mnie w ieczorem  i tak mnie przeprosił, że 
o mało się nie rozpłaicatam T o  jest najlepsze 
dziecko pod słońcem ! Ty lko  ogrom nie rozhukany i strasz 
nie trudny do prowadzenia. Może 10 taki wiek Potrzeba 
by mu było męskiej opieki.

P racu ję teraz w  Zetce, i to mi daje duto satysfak­
c ji że choć zdaleka. choć trochę, mogę dla was coś zro­
bić.

T wiesz, przekonałam się do te j K arlińsk ie j. Zdaje 
się, że byliśm y dla n iej trochę n iespraw ied liw i. Ona 
rzeczyw iście pracu je nad siły, i w tedy w  K rakow ie po­
prostu była ogrom nie zajęta, tra fiłem  w  złą chw ilę. Na 
wet wspom niała o tem, i tak jak  gdyby mnie leciutko 
przeprosiła. Zdam się, te  coś słyszała o Tobie, o tem 
Tw ojem  odznaczeniu,— m ówiła o lo b ie  z w ielk iem  uzna­
niem, co mnie. m-zyznaję się, ujęło.

(C . d. n .L

Dzis na giełdzie
Wałuty: Dolar 5,26,5■ frank fran­

cuski 34,9;; frarn. szwajcarski 171,25; 
funt szterling 27,05; marka nie 
mieeka 209,75; szyling austrjacki 
97; korona czeska 21,40.

Monety: Dolar złoty 9,00,5; rubel 
zloty 4,66.

Dewizy: Berlin 210,45; belgja
123,67; Gdańsk 172,85; Hclandja 
557,60; Kopenhaga 120,95; Londyn 
27,07; Nowy Jork 5,29; Nowy Jork 
k"’-el 5,29,5; Paryż 34,96; Praga 
22,03; Sztokholm 139,65; Szwajcar ja 
17.1,53; Włochy 45,57.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Buaow ina 42,15; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 52,zó; 4 proc Poż. Inwesty­
cyjna 109,50; 5 proc. Poż. Konw< r- 
syjna 50; 5 proc. Poż. Kolejowa 56; 
6 proc. Poż. Dolarowa 72,50; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 82,50; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 58; 7 proc. Poż Dola­
rowa Warszawy 64; 7 proc. Poż. Ślą­
ska 6-3,50; 4,5 proc. Listy Zast. Ziem­
skie 49; 7 proc. Listy Zast. Zient.
Dolarowe 34; 4,5 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 57,75; 5 proc. L. Z. T. 
K. m. Warszawy 60,50 ; 8 proc. Li 
Z. T. K. m Warszaw7y 53; 6 proc. 
Obligacje m. Warszawy V I em. 50,60. 
V III i IX  47.

j  :cje: Bank Polski 78,75; Lilpop 
11,90; Starachowice 11,10; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr Cukru 17; Ostn>- 
wiec 23; Modrzejów 3,80; Hab-r- 
busch 38.

G IEŁD A ZBOŻOWA
Giełda zbożowa franco Warszawa 

za 1)0 kg. żyto jednolite 700 gi. 
14.25— 14.73; pszenica jara czcrwo.ia
21.00— 22,00; pszenica jenn. 748 gl. 
20,50— 21,00; pszenica zbierana 737 
gl. 20,Co— 20,50; owies jednolity 468 
gl. 12,50— 18,'O; owies zbierany 438 
gl. I 1,50— 12,00; jęczmień przemia­
łowy 632 gl. 13,75— 14,25; browarny 
684 gl. i ,  ,50— 16,00; groch polny z 
workiem 20,00— 2‘100; groch Wikcoi- 
ja z work. 30,00— 33,00; wyka 12,75

13,25; pplujzka 12,75— 13,25; sera­
dela podwójnie czyszczona 9,50— 
10,50; iubin niebieski 7,50— 8,00; łu­
bin żółty 10,00— 10,50; rzepak zimo­
wy 46,00- 49,00; rzepik zimowy 49,00 
51,00; letni 49,00— 51,00; siemie lnia­
ne basis 90 proc. 47,00— 50,00;' koni­
czyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 150,00— 190,00; o czyst. 97 
proc. 2] 1,00— 235,00; biała surowa
60.00— 70,00; o czyst. 97 proc. 80,00 
— 100,00; mak niebieski z work. 45,00 
— 50,00; ziemniaki jadalne 4,00—4,25; 
mąka pszenna luksusowa wymlat 45 
proc. 34,00— 38,00, mąka pszenna 1 
gat. 65 proc. 30,00—34,00;'I gat. 20 
proc. po luksusowej 25,00— 30,00; III  
gat. pośledni 17,00— 23,00; mąka żyt­
ni'1 pyt,owa I gat. 55 proc.'2 ‘..0C •— 
25,00; I gat. 65 proc. 23,00—24,01'; 
mąka żytnia sitkowa II gat. po 55 
procent. 17,00— 18,00; mąka żytnia 
razowa 95 proc. 18,00— 19,00; maka 
żytnia poślednia 12,00— 13,00; otręby 
pszenne szale 12,00— 12,50; ps: anne 
średnic 11,00— 11.50; żytnie 8,50- 
9.00: kuchy lniane 17,00—17,50j •


